Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 
rs. 3 kop, — 
rs. | kop, 50 

a 18. —kop. 75 


kwartalnie . 

Za odnoszenie do domu kwar- 
talnie kop. 10. 

Cena pojedyńczego numera 
kop. 7 i pół. 

z. przesyłką: 


Petrokow, dnia 6 (18) Lutego 1883 r. 


- TYDZIEŃ 


Nr. 7. 


Ogłoszenia. 

ta | razowe po kop. 6 za wiersz 

peritu lub za jego miejsce. 

za 2— 6 razowe po kop. 4 za 
wiersz, 


2a 7—10 razowe po kop. $ za 
wiersz, 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 


rocznie -. « 4 kop. 40 

półrocznie . rs. 2 kop. 20 Reklamy po 10 kop. za wiersz 

kwartalnie . rs. 1 kop. 10 potitu. 
— 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
Ksiegarnie w Petrokowie,— oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Prenumeratę przyjmują w Potrokowie. 
stochowie „Nowa księgarnia *—i prócz tego: 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę- 


w Częstochowie W. Zieliński. w Łasku W. Grasz. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan, | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach _ „ Krzemioniewski Jul.| w Radomsku _ „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie n Dziewiątkowicz J, | w Rawie + Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudnin. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. | 


= ZBIÓR 


romansów, powieści i nowelli naj- 
znakomitszych autorów. 


Kużdy z najwybiiniejszych utworów powieściowych, 
romantycznych i nowelistycznych, ukazujących się w 
Enropie, wychodzi nakładem Redakcyi „Przeglądu 
Tygodniowego”, równocześnie z oryginalem — jak to 
świadezy obecnie romans Alfonsa Daudeta: Ewan- 
gelistka, przed kilku dniami dopiero ukończony w 
felijtonie paryskiego Figur. 

W dalszym ciągn sej publikacyi są pod prasą: Je- 

b p 


rzego Ebersa Słowo, — Emila Zoli Magazyn 
Nowości. — Vergi Maż Heleny. 


Abonenci censopisma „Przegląd Tygodniowy” na- 
bywają każdy rom po cenie kop, 40, z przesyłką na 
prówincyję (najmniej 10 tomów) po kop. 50, Oona 
księgurska każdego tomu kop, 60, z przesyłką kop. 70. 

Adres, Warszawa, Redaxcyja „Przeglądu Ty- 
godniowego”, Czysta M (3—2) 


som mam honor uwiadomić WW. Pa- 


å pracując przez dłaższy ozas w maga- 
zynie W-go Tonesa w Warszawie, powróci 
łam do Perrokowa i nada] przyjmuję wszel« 


—9) Kanon od handlujących i przemysłow- 
ców rs. 597 kop. 97. — 10) Brukowe i jar- 
marczne rs. 134 k. 95— 11) Za prawo po- 
lowania w lesie miejskim rs, 4 k. 50.— 12) 
Za sprawdzanie miar i wag kop. 8, — 13) 
Dochód z połowu ryb rs. 18.— 14) Dochód 
z cechowania miar kop. 66.— 15) Dodatko- 
wy procent 5%/, dochodu od patentów rs. 
1050 k. 83.—16) Dodatkowy podatek pody- 
mnego na rzecz kasy miejskiej rs. 167 kop. 
22.— 17) Z protestu weksli i poświadczania 
różnego rodzaju aktów rs, 491 k. 8, — 18) 
Z kar za potajemne wyrąbywanie drzewa z 
lasu miejskiego rs. 16 k. 62-—19) Ze sprze- 
daży drzewa wysortowanego z lasu miejskie- 
go rs. 1560 k, 91. — Razem ra. 7905 kop. 
89!/. 

Spodziewane wydatki kasy miejskiej w r. 
1883 : 

1) Na utrzymanie urzędników i służby 
niższej magistratu rs, 2520. — 2) Na mate- 
ryjały piśmienne rs. 270. — 3) Na pensyję 
dla skuszerki miejskiej rs. 60, — 4) Zapo- 
moga kasie Państwa, na utrzymanie urzędni- 
ków zajmujących się czynnościami miejskie- 
mi w władzach wyższych rs. 244 k. 15. — 
5) Na utrzymanie leśniczego w lesie miej- 
skim rs. 180. — 6) Na reparacyję domu, w 
którym mieści się magistrat rs. 67 k, 87.— 
T) Na opał i światło dla magistratu i kasy 


kie roboty w zakres toalety damskiej 
wchodzące, starnjąc się wykonywać takowe jak 
najlepiej i podług najświeższej mody, za nader 
umiarkowana cenę. Ulica Połtawska, dom 
Chorowiczn Mośka, drugie piętro, (2—1) 
Jadwiga Chodyńska. 
Ł zakupuję kartofle z odstawą w miesią- 
KA) cach lutym, marcu i kwietniu do Fabryki Syro- 
pu W. A. Scholten w Petrokowie. 
Wiadomość o waronkach w Fabryce lub u mnie, 


W. Zaleski. 


awiadamiam miniejszem osoby interesowane, iż 


(8—3) 


Skład Win i towarów kolenijalnych 


W. ZALESKIEGO 


w Petrokowie. 

Poleca amatorom do konserwowania Wina Wẹ- 
gierskie i Tokayskie z rokul880 na beczki i 
garnco, oraz wina stare lecznicze dla osób o- 
słabionych, z roku 1818 i 1834, (0—5) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Budżet miasta Rawy. Spodziewany do- 
chód w roku 1883 kasy miejskiej : 

1) Czynsze rs. 84 kop. 62'/,,—2) Z dzier- 
ławy gruntów miejskich rs. 420 k. 32. 
3) Roczna opłata z rzezalni miejskiej rs. 
1062 k, 92. — 4) Z dzierżawy pola przy o- 
grodzie miejskim rs. 30 k. 50.— 5) Z 11-u 
jatek dla sprzedaży mięsa i bułek rs, 659 
k. 55. — 6) 40/, od stałego kapitału loko- 
wanego w Banku Polskim rs. 335 k. 9, — 
T) 30/, od zapasowego kapitału w Banku 
Polskim lokowanego rs. 332 k, 7,— 8) Z o- 


miejskiej rs. 126. — 8) Na utrzymanie ze- 
garu miejskiego rs. 22 k. 50. — 9) Na wy- 
cieranie kominów w gmachu magistratu rs. 
15. — 10) Na najem lokali dla instytucyi 
sądowych rs. 669 k. 5, — 11) Na opłatę 
podatków z zabudowań miejskich rs, 167 k. 
89.— 12) Na wywóz śmieci z ulic i placów 
miejskich rs. 99 k, 45. — 13) Na utrzyma- 
nie narzędzi ogniowych rs. 30.— 14) Na o- 
świotlenie latarń miejskich rs. 338, — 15) 
Za wywóz nieczystości z zabudowań magi- 
stratu rs. 60. — 16) na utrzymanie mostów 
rs. 51 k. 55. — 17) Na utrzymanie pomp 
miejskich re 80. — 18) Na uiluminowanie 
gmachu magistratu podczas dni galowych 
rs. 24. — 19) Na utrzymanie ogrodu miej- 
skiego i ogrodnika rs. 60. — 20) Na utrzy- 
manie szkół elemen. katolickiej i ewangielic. 
rs. 180 k. 80.— 21) Na utrzymanie szkoły 
niedzielnej rzemieślniczej rs. 90. — 22) Na 
utrzymanie szpitala miejskiego rs. 349 kop. 
47.-— 28) Na utrzymanie litografii przy za- 
rządzie powiatowym rs. 18 k. 29.— 24) Na 
prenumeratę „Gońca Urzędowego”, „Senat- 
ckich Wiadomości” i „Dziennika Gubernijal- 
nego” rs. 42 k. 39.— 25) Na wydatki nad- 
zwyczajne rs. 529.— 26) Na zwrot skarbo- 
wi nienależnie wyasygnowanego dla kasy 
miejskiej zasiłku w roku 1873, za odjęty do- 
chód z propinacyj rs. 82 k. 80, — Razem 
rs, 6875 kop. 24. 
Bilans. 

„ rs. 7905 k, 89'/ą 
rs. 6375 k. 21 


Przychód . 
Rozchód 
A zatem pozostaje na 
oszczędności . 


rs. 1580 k. 68:/, 
— Na pomnik Mickiewicza złożyli: Zosią 


płat na oświetlenie latarń miejskich rs. 338. 


Łuczycka ra 1, — Zosie: Mickiewicz, Ber- 


ner, Tokarzewska i Otocka rs. 2, — T. By- 
kowska rs. 1,— Tadzio D. kop. 30,— nadto 
złożono rs. 2 kop. 65, jako sumę wygraną 
w Niewiadowie, a nie mającą właściciela — 
Razem z poprzednio zebranymi rs. 239 k. 
25 (oprócz rs. 232, zebranych przez nas da- 
wniej i przelanych do Redakcyi „Tygod. Il- 
lustrow.”). 

— W sprawozdaniu Rady Nadzorczej stra- 
ży ogniowej ochotniczej, odczytanem przez 
prezesa tejże p. Jeziorańskiego, na ogólne 
zebraniu stowarzyszonych dnia 4 b, m.. maj- 
dujemy następujące dane: 

Członków czynnych w roku ubiegłym było 
279, a mianowicie w oddziale I-m 50, w od- 
dziale Il-m 54, w oddziale IIl-m 51, w od- 
dziale IV-m 59, w oddziale V-m 65, W tej 
liczbie: a) naczelników 6, ich pomoeników 
6, lekarzy 2, felczer 1, sygnalistów 5, ra- 
kwizytorów chorąży 1, toporników 71, 
służby przy sikawkach 84, przy beczkach i 
pilnowania rzeczy 101; — b) właścicieli do- 
mów 20, urzędników 54, profesorów 1, ad- 
wokatów 8, rejent 1, lekarzy 3, farmaceu- 
tów 5, felczerów 2, rzemieślników 142, przes 
mysłowców 2, kupców 12, ofioyjaljstów 14, 
wyrobników 9; — ©) z wykształceniem wyż- 
szem 25, średniem 76, elementarnem 127, 
nieumiejących czytać i pisać 51:—d) katoli- 
ków 220, prawosławnych 5, ewangielików 
8, starozakonnych 41, — e) żonatych 183, 
bezżennych 146.— Owiczeń ogólnych, w cią- 
gu ubiegłego roku, straż ogniowa odbyła 5, 
oddziałowysh 24, alarmowaną była do po- 
żarów 20 razy, w tem 10 razy ogień stłu- 
miła w samym zarodzie, w 10 zaś wypad- 
kach groźne niebezpieczeństwo umiejscowiła 
oddając płomieniom tylko to, co one już o- 
garnęły i co się uratować nie dało. 

W roku ubiegłym jak mówi sprawozda- 
nie— pochwał 24 gorliwość udzielono nie wie- 
le, Rada Nadzorcza bowiem przyjęła za za- 
sadę, zaszczytnie wyróżniać jedynie secze- 
gólnie AES się członków stowa- 
rzyszenia. Tak więc za szczególną i ciągłą 
gorliwość w służbie, Rada Nadzorcza przy- 
znała dwie pochwały: pp. Wincentemu Kber- 
towi i Karolowi Szczepkowskiemu, oraz za 
udział w ratowaniu życia trzy pocawały 
członkom czynnym panom: Horodyńskie- 
mu, Rollowi i  Dąbrowskiemu. — Rada 
Nadzorcza postanowiła wykreślić zą złą 
kondnitę 1-go, oraz za nieposłuszeństwo 
zwierzchnikowi 1-g0. — Ten ostatni jednak 
został rehabilitowany | przyjęty ponownie 
do stowarzyszenia po upływie 3-ch miesię- 
cy, przez wzgląd na szczególne poprzednie 
jego zasługi.— W roku sprawozdawczym pro- 
wadzona była ścisła kontrola stawiennictwa 
członków czynnych do pożarów i na ćwicze- 
nia praktyczne, co, zdaniem naszem, jest 
rzeczą wielkiej wagi. 

Na wsparcia dla najbiedniejszych człon- 
ków straży, oraz na wynagrodzenia nieza- 
możnych, za zniszczoną przy pożarach odzież 
wydatkowano 354 rs. 25 k. 

Czynność Rady Nadzorczej w upłynionym 


roku znakomicie się zwiększyła, gdyż odby. 
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to posiedzeń 13, na których zdecydowano 
apraw 148, gdy tymczasem w roku zeszłym 
było posiedzeń 10, na których zdecydowano 
spraw 86. Najważniejszą moźe czynnością 
Rady jest opracowanie, na podstawie usta- 
wy zasadniczaj, projektu instrukcy dla stra- 
ży, oraz zabezpieczenie szopy głównej od 
wpływu mrozów i ugodzenie stałego płatna- 
go dozorcy. Kto wreszcie pragnie się bli- 
żej zapoznać z niezmardowanej energii dzia- 
łalnością Rady w roku ubiegłym, zachce 
przejrzeć drukujące się wyżej wzmiankowa- 
me sprawozdanie pana Jeziorańskiego. 

llość członków honorowych na początku ro- 
ku obejmowała 289 osób; z tych jednak, w 
ciągu roku opuściło Piotrków, lub więcej jak 
przez ostatnie dwa lata nie wniosło składki | 
osób 32,— zatem z dawnych członków pozo- | 
stało 257—po raz pierwszy zapisało się osób 
14, co razem czyni 272 osób. Na liście człon- 
ków honorowych figurują osoby ze wszy- 
atkich bez wyjątku warstw społecznych. 

Remanent straży w sikawkach, narzędziach 
ogniowych i wszelkiego rodzaju utensylijach, | 
wynosi rs. 10,856 kop, 86, to jest o 2,028 
rs. 46 kop. więcej, niż w roku zeszłym, 

Przychód straży w roku 1882 wyniósł ra. 
5,019 kop. 14'/,, czyli zwiększył się od ze- 
szłorocznego o rs. 1,370. 

Wydatkowano z tego rs. 4,971 k. 581/;, 

To, co powiedział na zakończenie szano- 
woy sprawozdawca o rozdziale pracy i jej 
ustusunkowaniu pomiędzy Radą Nadzorczą 
a Naczelnikami straży, powinno być wzięte 
pod nader ścisłą uwagę przez wszystkich 
członków straży czynnej, bo, jak słusznie za- 
znacza sprawozdanie, że od owego ustusun- 
kowania zależy przyszłość streży. Na ogól- 
ne też podstawy podziału atrybucyj pomię- 
dzy te władze, podstawy wskazane przez p. 
Jeziorańskiego, zgadzamy się najzupełniej. 


— Teatr. Trzeba przyznać, że repertuar 
pp. Górskiego i Szymborskiego, odznacza 
się wielką rozmaitością, co ze względu na 
rozmaitość gustów i upodobań publiczno- 
ści. powinno zapewnić usiłowaniom ich sta- 
nowcze powodzenie. Itak: w zeszłą sobotę 
dnia 10 b. m., odegrano po raz pierwszy 
dramat w 4-ch aktach Adolfa Willbrandta, 
w iłomaczeniu z niemieckiego p. t. „Oórka 
Krymivalisty Fabrycyjusza”; w niedzielę ope- 
retę oryginalną z muzyką Sonnenfelda „Jak 
się śmieją i płaczą w Warszawie”; we wto- 
rek „Dzwony Kornewilskie?: a we czwartek 
dnia 15 b. m., ujrzeliśmy po raz pierwszy 


na tutejszej scenie, słynną komedyję Wikto- 


ryna Sardou p. t. „Odetta”, w której palma 
zwycięztwa w roli tytułowej należy się bez- 
sprzecznie pannie Heleńskiej; gra tej arty- 
atki, nacechowana głębokiem zrozumieniem 
rzeczy i wycieniowaniem uczucia, uderzała 
przede wszystkiem, a zwłaszoza też w osta- 
tniej scenie spotkania z córką, iście psychi- 
czną prawdą, prostotą i wielką naturalao- 
ścią, co jest największą sztuką w sztuce, że 
się tak wyrazimy. Słowo szczerego nznania 
należy się również pani Ignatowskiej, o któ- 
rej grze w roli naiwnej Barty, moglibyśmy 
prawie to samo powiedzieć. Z pomiędzy per- 
sonelu męzkiego wyróżnili się w Odatcie 
tymi samymi przymiotami pp. Szadkowski 
(Bachamel), 1 Kiczman (Narcyz). Pan Jano- 
wski z trudnej roli hrabiezo de Clermont- 
Latour, wywiązał się z ogólnem zadowole- 
niem; słowem, staranność była u wszystkich 
artystów widoczna. 


— Nauka robienia koronek przez sprowa- 
dzoną niemkę, w elemautarnej żeńskiej miej- 
scowej szkółce, atanoweżo została zabronio- 
ną ż powodu, że „dzieci w szkółce nie 
mówią ami po francuzku, ani po nie- 
miecku, zatem ucząca powinna znać język 
rosyjski.** 

— Dr. Szokalski, zasłużony profesor byłej 
Szkoły Głównej, w tych dniach zawitał w 
mury naszegu grodu, jako delegat warsza- 
wskiego Towarzystwa Lekarskiego, dla obję- 
cia w administracyję domu po ś. p. Koczo- 
rowskim. 

Szanowny okulista nasz, przy oglądaniu 
rzeczonego domu, jednym rzutem oka odkrył, 
na co już niegdyś zwracaliśmy uwagę, że 
obok wielu innych niedostatków, nadzwyczaj 
jest w nim wadliwe i szkodliwe dla zdro- 
wia urządzenie miejsc ustępowych. To też 
zaraz zupełną rekonstrukcyję, według wyma- 
gań nauki, przyobiecał, Cieszymy się więc 
nadzieją, iż dom ten, dostawszy się pod świa- 
tłą opiekę ludzi nauki, z nadzwyczaj nie- 
zdrowego, tak z powodu przeludnienia jak i 
niehygienicznego wewnętrznego urządzenia, 
stanie się wzorem porządku i czystości, nieste- 
ty, zupełnie nie znanej w domach maszęgo 
miasta. 

— Komitet dla zbierania ofiar dla bie- 
dnych mieszkańców miasta Petrokowa, ra- 
czył nadesłać dla najbiedniejszych uczniów 
miejscowej szkoły „Aleksandrowskiej” dwu- 
klasowej miejskiej rs. 88 k, 78/,. 

Rada pedagogiczna powyższego zakładu 
naukowego, uchwaliła przeznaczyć te pie- 
niądze na umundurowanie dziesięsiu najbie- 


dniejszych uczniów; na obuwia i czapki dla 
kilku z tejże kategoryi, resztę zaś na nie- 
zbędne dla nich książki. 

Wszystkim dobroczyńcom, a w szczególno- 
ści szanownym członkom komitetu, podej- 
mującym największe trudy w celu dobro- 
czynnym, WW. profesorom: Kańskiemu, Go- 
leńskiemu i obywatelowi Zaleskiemu, w imie- 
uiu tychże uczniów, oraz ich rodziców, skła 
dam najszczersze podziękowanie i wdzięcz- 
ność, w nadziei, że „ręka dobroczyńcy nie 
zubożeje* i dalej pójdzie za pobudką swego 
szlachetnego 1 wspaniałego serca. 

Zawiadujący Al. Smykowski. 


— Z Będzina piszą do nas pod dniem 14 
lutego. W dniu dzisiejszym zdarzył się w 
mieście naszem nader smutny wypadek. O 
godzinie 4 i pół po południu, na 4-ej wior- 
ście od stacyi Dąbrowa, obok młyna paro- 
wego, przechodziło przez plantę dwóch mło- 
dych ludz: maszyuista pieca wapiennego J. 
i jego kolega F. 

W tym właśnie czasie przesunęły się na- 
przeciw siebie dwa pociągi—kuryjerski i to- 
warowy, z których pierwszy przejechał nie- 
szczęśliwych. Maszynista J. wyzionął ducha 
na miejscu, kolega zaś jego ciężko poraaio- 
ny zmarł w okropnych męczarniach w szpi- 
talu po upływie godziny. J. W.P. 

— Z Zawiercia piszą do „Gaz. Warsz.” 
Nie pamiętam w kraju osady, któraby tak 
szybko zamieniła się z lichej wioszczyny na 
porządne miasto, jak to właśnie działo się 
z Zawierciem. Dziś liczy ono z górą 15,000 
mieszkańców, przeważnie robotników fabry- 
cznych, a ludność ta powiększa się z każ- 
dym rokiem, w stosunku daleko znaczniej- 
ssym aniżeli w Łodzi, i śmiało można twier- 
dzić, że Zawiercie bezwątpienia, wkrótce bę- 
dzie nosiło miano polskiego Manchesteru, 
byleby tylko nie „Germanija - City”. O to 
ttar jesteśmy spokojni, gdyż od trzech 
at mieliśmy stanowczą przewagę ludności 
polskiej nad niemiecką. W fabrykach tutej- 
szych robotnicy niemcy powoli ustępują kra- 
jowcom, a odrazu przemiana ta nia może 
nastąpić, bo nie mamy jeszcze dostatecznie 
uzdolnionych ludzi; trudno zaś wymagać, a- 
by fabrykant dla względów narodowych tra- 
cit wielkie kapitały i tem samem podkopy- 
wał przemysł krajowy. Robotnik tutejszy 
jak już się obezna, stanowczo jest lepszy i 
znacznie tańszy od zagranicznego; więc i z 
tego względu fabrykanci pozbyli się powo- 
li niemców, a mianowicie: w fabryce braci 
Ginsbergów,* w roku zaprzeszłym zamiast 


ZYGMUNT AUGUST 
wobec sejmów petrokowskich 


przez 
lózefa Czerwińskiego. 


"Wspaniała postać Zygmunta Augusta ni- 
gdzie nie uwydatnia się tak, jak na sej- 
mach petrokowskich, za jego panowania od- 
bytych. Była to epoka, w której, z jednej 
strony rozprzężenie moralne, wpływ refor- 
macyi, i zbyt wybujała swawola szlachty; 
u drugiej chciwi władzy biskupi; z trzeciej 
pozostała nieliczna garstka prawych synów 
ojczyzny, —zawzięte wiedli z sobą spory. 

Na sejmie petrokowskim dnia 18 grudnia 
1529 r, Zygmunt August 10.cio letni za- 
ledwie młodzieniec, obrany królem, nie 
mógł naturalnie z samego początku ograni- 
czyć rogatej dumy, powstrzymać rozpusty, 
a tembardziej jako niesamowładny, uj 
lazną ręką berła, Wzrastał więc wśród in- 
tryg dworskich i wstrząśnień krajowych. 
Bona z voplecznikami rządziła przewrot- 
mie, ciesząc sig nadzieją, że młody inonar- 
cha, pozbawiony opieki ojca, nie będzie 
dość silnym do postawienia się kiedyś na 
gruncie więcej niezależnym. Niewiele się 
też oglądano na niego, czego dowodzi fakt, 


ie gdy w 1532 r. wyznaczeni przez naród 
sześciu mężowie, wygotowali dobrą reda- 
kcyję praw i takową w nieobecności króla, 
na sejmie petrokowskim stanom do potwier- 
dzenia wnieśli, zaburzyli obrady Piotr Kmi- 
ta, kasztelan krakowski i Zborowscy, a sejm 
z wrzawą ukończony został, 

Bracia starsi, koniecznie chcieli być mą- 
gnatami, usilnie odróżniali się od małych. 
Szlachta reprezentantów swych wypędzała 
z sejmów, w 1539 r. po raz pierwszy zer- 
wała sejm, domagała się prawodawstwa 
Unii i ograniczenia władzy duchowieństwa; 
powiedziała sobie, że nad chłopami ma zu- 
pełną wolę życia i śmierci; przypominała 
obostrzone za Jana Olbrachta prawo rusza- 
nia się kmieci, wyjęcie ich z pod eądów 
ziemskich, wolność jednemu tylko synowi 
kmiecemu uczyć się; narzuciła więe chło- 
pom poddaństwo, kazała im uznawać nad 
sobą wyłączną jej senijoralną władzę. Sta- 
rostowie i wojewodowie poczęli uciemiężać 
miasta, hiskupi zaś domagali się rozszerze- 
nia praw inkwizytorskich. 

Nic więc dziwnego, że przy takiem wzbu- 
rzeniu umysłów, sejmy za Zygmunta Augu- 
sta bywały burzliwe, On sam, chociaż Pan 
Jagielloński, potomek najświetniejszej dy- 
nastyi w Polsce, musiał niejednokrotnie bro- 
nić się przed napaścią złośliwych i słuchać 
uwłaczających godności monarszej wymó- 


wek, Głównym powodem tych gorszących 


scen było ożenienie się Zygmunta Augu- 
sta z piękną wdową po Grastoldzie, Barba- 
rą Radziwiłłówną. Trudno opisać intryg 
wyrodnej matki Bony Sforzii, która pomi- 
mo, że mieszkała o Ít/, mili od Petrokowa, 
we wsi Gomolińce, nie śmiała wystąpić o- 
twarcie i pokazać się sejmowi; za to stron- 
nicy jej w dniu 1 listopada 1548 r, ostro 
występowali przeciw monarsze, aby go sklo- 
nić do porzucenia ukochanej przez niego 
Barbary. Że zaś zabiegi ich do niczego nie 
doprowadziły, na następnym więc sejmie 
w r, 1549, nasadzeni od Bony Piotr Kmi- 
ta, Piotr Boratyński, Jan Tęczyński, Miko- 
łaj Dzierzgowaki i wielu innych, wyrzuca- 
li gwałtownie królowi, że się wbrew woli 
rodziców i narodu ożenił, nalegali, aby Bar- 
barę porzucił, przedstawiając mu, że kraj 
cały, obierając go 10-cie letniego chłopca 
na swego pana, dał mu tem najlepszy do- 
wód swej miłości,—on więc, może bez wy- 
rzutu sumienia porzucić żonę, gdy wszyscy 
wierni paidia o to go proszą. Dzierzgo- 
wski tak się zagalopował, że gdy mu za- 
rzucono, iż małżeństwo prawnie wobec ko- 
ściola zawarte, nie może być bez popełnie- 
nia grzechu śmiertelnego rozerwane—śmia- 
ły arcybiskup przyznał racyję, ale zapew- 
imił, że on, jako głowa kościoła w Polsce, 
arcyhiskup i prymas, rozłoży ten grzech 
na wszystkie głowy Rzeczypospolitej, to 
nie wiele każdy zą króla odcierpi Dziś 
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141 niemców, przyjęto tyluż polaków, w na- 
stępnym znów, to jest przeszłym roku wy- 
szło 128 niemców, a na początku bieżącego 
opuściło fabrykę 180 robotników zagranicz- 
nych i 13-tu oficyjalistów fabrycznych, sta- 
nowiących poniekąd inteligencyję Zawiercia. 
Z powyższego widzimy więc, że wszystkie 
alarmy gazet, że przemysł nasz staje się łu- 
pem niemców, są przesadzone. Owszem, po 


wiedziałbym, że od kilku lat widzimy po-/ 


wolne, lecz ciągle wyzwalanie tego przemy- 
słu z rąk obco-krajowców, i musi tak być 
w wiarę jak posiadamy więcej ludzi uzdol- 
nionych w kierunku specyjalnym, a zmniej- 
szenie się żywiołu niemieckiego w fabrykach 
Zawiercia, należy uważać za objaw bardzo 
pomyślny. Za to pod innym względem je- 
steśmy tutaj w niewoli u drobnych handla- 
rzy i przekupniów żydów; w ich ręku bo- 
wiem spoczywa cały bandel okoliczny, a 
ztąd drożyzna niewypowiedziana, większa na- 
wet niż w Warszawie. 

Cate setki drobnych handlarzy osiadłych 
w Zawierciu i poblizkich miasteczkach, sku- 
pują wszystkie artykuły spożywcze od wło- 
ścian, Bprzedając je później konsumentom 
za bajeczną cenę. I tak; za kwartę mleka 
płaci się tutaj często do 12 kop., funt ma- 
sła 50 kop, jaja po 4 kop. sztuka i t. p. 
Blizkość granicy i różnica waluty naszej 
wpływa na tę drożyznę niemało, lecz zy- 
skują tutaj nie producenci, ale pośrednicy 
skupujący wszystko hurtawnie, i we wsiach 
okolicznych każdy włościanin pozostaje w 
ciągłym stosunku z żydem handlarzem. 


— Wykaz pism prenamerowanych w mie- 
ście powiatowam Brzezinach: Echo egxem- 
plarzy 4, Dziennik Warszawski 2, Gazeta 
Handlowa 1, Gazeta Polska 5, Gazetą War- 
szawska 6, Kuryjer Warszawski 7, Wiek 5, 
Kuryjer świąteczny 1, Nowiny 2, Bluszcz 
T, Biblijoteka najceln. utw. literat. europej- 
skiej 8. Biesiada Literacka 1, Gazeta Lekar- 
ska 1, Gazeta Rolnicza 2, Gazeta Świąteczna 
2, Kłosy 4, Kuryjer Rolniczy 2, Prawda 4, 
Przegląd Katolicki 4, Przegląd Tygodniowy 
2. Przyjaciel Dzieci 1, Romans i Powieść 
2, Tygodnik Ilustrowany 4, Tygodnik Mód 
1, Tygodnik Powszechny 3, Tygodnik Ro- 
mansów 1; Wieczory Rodzinne 1, Zorza 1 
Tydzień Potrokowski 10, Kraj petersbur- 
ski 1 

Gołos egzemplarzy 2, Nowoje wremia 1, 
Prawitelstwonnyj Wiestuik 4, Ruskij Inwa- 
lid 1, Swiet 2, Echo 1, Ruskij Kuryjer 1, 
Lodzer Zejtung 1, Lodzer Tageblat 1, Gu- 


berns. Wiedom, 32, Woskrestnyj Listok 2, 
Nowosti 1, Ług 2, Niwa 2, Senatskija Wio- 
domosti 8, Senatskija objawlenija 8, Ewrej- 
skij narodn. listok 1, Ukazatel po Minist. 
| Finau. 1, Wojennyj Sbornik 1. 


1) Do wykazu tego uważamy za niezbędne dodać, 
że niezależnie od pism przychodzych na pocztę w Brze 
xinach, prawdopodobnie tyb ż pism (tylko w polskim 
języku) odbierają dla okolicznych mieszkańców Brze- 
žin stacyje dregi Rokiciny, Koluszki i Rogów i 
macyja pocas, Głut że wymienione w zał 
jącym się wyknzie piama, prenumerują tylko mi 
kańcy, a właściwie kiasa urzędnicza miasta Brzezin. 

— W Łodzi, — jak zapewnia „Lodz. Żei- 
tung” — podjęto projekt założenia stowarzy- 
szenia subjektów handlowych. Celem Towa- 
rzystwa ma być zarówno nauka, jak i przy- 
zwoita zabawa. Za wzór Towarzystwu łó- 
dzkiemu służyć ma warszawskie stowarzy- 
szenie subjektów, istniejące już od lat dwu- 
dziestu. 


— W Częstochowie za przykładem lat po- 
przednich, nakładem i drukiem miejscowej 
firmy Kohn i Oderfeld, wyszedł „Kalendarz 
obrazkowy na rok 18837 (Pamiątka z Czę- 
stochowy), ułożony przez znanego naszego 
slawistę Brenisława Grabowskiego. W czę- 
ści literackiej jest opis świątyni Jasnogór- 
skiej pod względem historycznym, pamiątko- 
wym i artystycznym, bardzo dotrze i wyczer- 
pująco skreslony. Następnie zwraca uwagę 
Artykuł pod tytułem „Karczma i Gospoda, 
w którym autor na tle obrazka z bytu wie- 
śniaków czeskich, kreśli różnicę, jaka zacho- 
dzi pomiędzy brudną naszą karczmą, a czy- 
stą czeską hospodą czyli gospodą, która ni- 
czem naszej karczmy nie przypomina. Opis 
ten chwali rządność, pracowitość, oświatę i 
dobrobyt wieśniaków czeskieh i ich pożyte- 
czną dla kraju działalność — dla której nie 
przeszkodą ale pomocą jest ich gospoda i 
właściciele, Kontrastem jest nasza karczma 
z jej dzierżawcami żydami i nie żydami. 
W wyczerpujące rozumowaniu przedstawia 
ujemny wpływ karczmy i stwierdza sporą 
ilością bardzo dobrze dobranych przykładów 
i wypadków rzeczywistych. 

Dwie powiastki „Dla swoich” (na 7 stro- 
nicach) i „W karczmie szwarcownika” (na 6 
stronicach), słabe w układzie, choć dodre 
treścią i kilka wierszyków z czeskiego, wy- 
czerpująco szczupły dział literacki. Treść 
powiastki pierwszej, jest przykład dziecka 
włościańskiego ORKA do progimnazyjum 
i pożyteczna działalność tegoż po ukończe- 
niu szkół, w zawodzie nauczyciela wiejskie- 


go. „W karczmie szwarcownika” Janusz 
Bończa dał obrazek zmierzający do wykaza- 
nia zgubnego wpływu „szwarcówki” (wódki 
tajemnie z zagranicy sprowadzonej), i odro- 
dzenia ludu przez gospody. Gdyby p. Ja- 
uusz Bończa rzecz więcej rozwinął, to obra- 
zek mógłby tylko zyskać na wypełnieniu i 
stanowiłby ladną całość: życie bowiem ludu, 
jego język i poglądy na świat i ludzi, wido- 
cznie autorowi dobrze są znane, jest to wi- 
dać z małego urywku dyjalogu w tej powia- 
stce. 

Kalendarz mieści trzy ryciny: wnętrze ko- 
ścioła Jasnogórskiego, ratusz i dworzec ko- 
lei w Częstochowie. Rycinami wydawcy się 
nie popisali. Widocznie są zaoszczędni, cho- 
ciaż mogliby dać lepsze rysunki, skoro ka- 
lendarz nazwali obrazkowym i cały nakład 
bardzo prędko sprzedali, 

Qzęść informacyjna zawiera niektóre rady 
i przepisy gospodarcze, formalności dotycz4- 
ce dopełniania aktów stanu cywilnego, tabli- 
co procentów, rozkład i taryfę jazdy na dro- 
dze żelaznej War.-Wied. i War.-Byd, i na- 
koniec miary i jarmarki, 

Dział informacyjny zupełnie zamały. Mię- 
dzy innemi jako w kalendarzu Qzęstochow- 
skim — powinny być pomieszczone niektóre 
informacyje miejscowe, np. o władzach w 
Qzęstochowie, spis gmin w powiecie, sądy 
gminne w powiecie, odległość niektórych wsi 
ważniejszych od Częstochowy (na poczcie 
można się dowiedzieć o ludności w Często- 
chowie i w powiecie, ilość szkół, ilość kas 
pożyczkowych w powiecie, i wiele innych. 
Powodzenie obowiązuje, więc też i panowie 
nakładcy powinni dbać o to, aby kalendarz 
ich nie kurczył się, ale w treść dobrą wzbo- 
gacał. 

Pol—ski, 

— Złożone dla biednych re. 2 od J, È, i 

kop. 30 od B. oddaliśmy stąruszkowi Rych. 


— Wypadki w gubernii : 

Od dnia 10 do 24 stycznia było pożarów: 
2 podpalenia 4, przez nieostrożność 2, z 
przyczyn niewiadomych 1. W tymże czasie 
znaleziono 2 martwe ciała; były 4 wypadki 
nagłej śmierci, jedno zabójstwo, jedno Świę- 
tokradztwo (kradzież w kościele). 

— Listy od Redakeyi: 

— Panom Ohrsanowskiemu w D, ú Wzdulskiemu 
w K. Przesyłki „Tygodnia” nie przerywaliśwy; bet- 
warunkowo zatem wszystkie numery tegoż, począwszy 
od Nowego Roku po dzień dzisiejszy, zalegają na 
miejscowych stacyjach pocztowych, w Szczercowie i 
Przedborzu, Z wysyłki takowych jesteśmy pokwito- 
wani przez tuiejszy zarząd pocztowy, 


w podobny sposób mógłby się tylko humo- 
rysta odezwać, dla wzbudzenia śmiechu; a 
jednak uczony arcybiskup wypowiedział 
słowa te z całą powagą pasterską i chciał, 
aby mu wierzono! Jan Tarnowski hetman 
kasztelan, Samuel Maciejowski biskup kra- 
kowski i Leonard Słonczewski (z Wyszee 
grodu) zakonnik z Miechowa, przekładali 
sejmowi nieprzyzwoitość żądania, broniąc 
wymownie praw Zygmunta Augusta, a król 
gorszące mowy Tęczyńskiego i arcybisku- 
pu, odparł z przyzwoitą sumieniu i monar- 
sze godnością, prosząc: aby mu jako królo- 
wi wolnego narodu, pozwolono posiąść choć 
tyle własnej woli, jaką się cieszy najniższy 
z jego poddanych. 

Wobec takiej stałości króla, sejm spełz 
na niczem ; arcybiskup i zauszniey Bony 
domagają się zwołania nowego, król od- 
mawia, i dopiero na prośby Jana Tarno- 
wskiego zwołuje go w 1550 roku do Pe- 
trokowa, Tu znowu stronnicy Bony i ar- 
cybiskupa, pragnęli wywołać nową burzę, 
lecz gdy monarcha przypomniał, że jest 
wielu panów, którzy nieprawnie starostwa 
i inne urzędy trzymują ze szkodą biedniej- 
szej szlachty, zwróciła się uwaga w inną 
stronę, Szlachta poczęła się znów doma- 
gać prawodzwstwa Unii, naprawy Rzeczy- 
propolia; i przyzwoliła na małżeństwo kró- 
lewskie, a skoro i Bona przestała się temu 
opierać, wtedy i magnaci poczęli nadska- 


kiwać Barbarze. Nie długo się jednak cie- 
szył monarcha ukochaną małżonką, w sześć 
miesięcy bowiem po koronacyi umarła Bar- 
bara, otruta podobno przez Bonę, o co 
jy nawet i sam Zygmunt August podej- 
rzywał. 

Na tymże sejmie wywiązała się druga, 
jeszcze bardziej burzliwa sprawa Stanisla- 
wa Orzechowskiego, który będąc księdzem 
katolickim, ożenił się z Anną Zaparcianką, 
dzieci z niej spłodzone chrzcił na swoje 
nazwisko i pomimo protestacyi duchowień- 
stwa i stolicy Apostolskiej, z żoną się nie 
rozwiódł, broniąc praw swych tak wymo- 
wnie, że i papież pozwalał mu pozostawać 
w tym związku. Oprócz tego podniesiono 
na sejmie kwestyję sądownictwa biskupów, 
członkowie akatolicey silnie się ogłuszali— 
król był obojętnym. à 

Dnia 8 kwietnia 1551 r., biskup uznał 
malżeństwo ke, St. Orzechowskiego z dru- 
gą jego żoną, Magdaleną Chełmską, za nie- 
ważne; skazał go na klątwę, utratę czci, 
dóbr duchownych i świeckich i na wygna- 
nie z dyjecezyi, lecz władza świecka, któ- 
rej już dokuczyły sądy duchowne, odmó- 
wiła zatwierdzenia wyroku; Orzechowski 
piesł w tym czasie ów sławny list do pa- 
pierza Julijusza III-go, przypominając mu, 
że w dawnych, bliższych Chrystusa wie- 
kach, księża katoliccy żanili się, że papie- 
że ograniczywszy tę swobodę, przyczynili 


sią do demoralizacyi społeczeństw, przed- 
stawiał mu zgubne skutki tego zakazu, da- 
jąc przykłady na własnej osobie, groził 
otwartem zerwaniem z Rzymem, nadmienił 
przytem, że ma do czynienia „nie z podłym 
włochem”, ale człowiekiem z wolnego na- 
rodu, któremu nawet pan jego, król polski, 
bezprawnie szkodzić nie może. 

Z tego powodu sprawa Orzechowskiego 
powstała znowu na sejmie petrokowskim 
w 1552 r.; a zbyt energiczne występowa- 
nie duchowieństwa sprawiło, że ogzaniczo- 
no jurysdykcyję biskupów, zabroniono im 
pociągać o herezyję szlachtę, a kiedy Ra- 
fał Leszczyński ubolewał przed królem i 
w imieniu posłów zaklinał go, „aby za po- 
wagą sejmu, domowe to bezprawie, do szczę” 
tu, jako najprędzej zgładzone, zostało”, bi- 
biskup krakowski Jędrzej Zebrzydowski z 
ubolewauiem również zapytał ; — Czemże 
więc w Polsce będę, jeżeli jako biskup 
około kacerstwa zaradzić nie mogę? woż- 
nym czy biskupem? — Przyzwoiciejby za- 
pewne, odrzekł J, Tarnowski, było tobie 
w Polsce być woźnym, niż mnie niewolni- 
kiem! A chodziło u naa wtedy, nietylko o 
odjęcie jurysdykcyi biskupom w rzeczach 
religijnych, ale o zupełne poddanie kościo- 
ła państwu, jak to już wnosić można zmo- 
wy Lnatalskiego, wojewody poznańskiego, 
który prawił o sztukach włoskich i upomi- 


nał króla, aby zabiegał, „iżby jakiego u- 
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Z Mzurowa. 


W lutym, 

W ubiegły tłusty czwartek, który był 
chudym, bo z powodu wigilii do Matki Bo- 
skiej Gromnicznej, musieliśmy pościć, a za- 
miast pączków konsumować obrzydliwe pro- 
wińcyjonalne śledzie, czas był zupelnie wil- 
gotny i słotny, mrozu żadnego, amatorowie 
starych prognostyków obawiali się takiej 
samej aury na Gromnicę, bo: 

Jeżeli w Gromuicę mróż, 

To sanie na górę włóż 
A jak odwilż 1 deszcz pai 
Rychtuj kożuch — trudua rada. 

Na pociechę strapionych w dzień Matki 
Boskiej, zjawił się upragniony, kilka stop- 
ni wynoszący mróz i według fundamental- 
nych myśliwskich przekonań, niedźwiedź 
budę zwalił. 

A starzy, doświadczeni strzelcy, powiadali, 

Że kiedy na Gromnicę niedźwiedź budę zwali, 

To wnet śniegi stopnieją i zima się skróci, 

Skowronek nad zagonem piosenkę zanaci. 

Rolnik ciesząc się ciepłem i piękną pogodą, 
Będzie orał z nadzieją, miłością i zgodą. 

Jednak owa stara, serdeczna, wzajemna 
miłość i zgoda, dziś coraz więcej od nas u- 
cieka, —n silne to były niegdyś węzły, vo 
nas pracujących w pocie czoła łączyły i 
cieszyły; bez nich, żle nam pójdzie każde 
zatrudnienie i gospodarka, znudzi się czło- 
wiekowi ciężki żywot, skoro w poczciwej 
serdeczności współbraci, pociechy już nie 
znajdzie, Trochę dawniej, obgadywaliśmy 
się i oczerniali zaocznie, w sekrecie, dziś 
rzucamy obelgi jawnie, bez żadnej ceremo- 
nii, nawet za pośrednictwem prasy, Gze- 
go nigdy, przynajmniej u nas, nie by- 
walo. > 

Niedawno w osadzie Żarki, z którą są- 
siaduję, a znam wszystkich jej mieszkań- 
ców od lat bardzo wielu, z powodu wiel- 
kich cierpień i ciężkiej, niewyleczonej cho- 
roby wynikłych, skróciła sobie życie pani 
H. Z wielkiom zdziwieniem, wyczytaliśmy 
w poważnem piśmie warszawskiem ogło- 
szenie, pod tytułem „Rodzina samobójców”, 
w którem doniesiono orbi et urbi, ze zmar- 
łej pani H. ojciec, mąż i syn, sami òde- 
brali sobie życie. Przy wierci jej ojeu i 
męża i na ich pogrzebach byłem: umarli 
nwyczojnę śmiercią, a syn jej, który był 
na pogrzebie matki i jest dziś tu przy co- 
dzinie, jedynak, którego na własne oczy 
widuję, cieszy się najlepszem zdrowiem, 


więc w żaden sposób z pól Elizejskich do 
Żarek powrócić nie mógł. 

De mortuis, aut bene, aut nihil, Umarłych 
sądzi Bóg —a nam w Jego sądy wdawać 
się niewolno, gdybyśmy nawet największą 
złośliwością ku zmarłym byli przejęci. Na 
tamtym świecie, nie czytują żadnych gazet, 
nawet sławnej niemieckiej „Norddeutacher- 
ki”, co największe obelgi na nas rzuca; dla- 
czegóż więc posyłać za zmarłymi nasze o- 
pinije o nich tam, gdzie największa wła- 
dza sądzi ich postępki i fałszywemi donie- 
sieniami trapić i gryźć, pozostałą na ziemi 
rodzinę. 

Każde pismo peryjodyczne, ma swój plan 
i program, których się trzyma; ogólną je- 
dnak zasadą wszystkich, powinnaby być 
owa miłość i zgoda, o których wyżej wspo- 
mniałem, każde powinno być organem swoich 
przekonań i idei, a nie afiszem rozszerza 
jącym paszkwile i obelgi na czytelników, 
Jeżeli jednak pisma peryjodyczne, z powo- 
du wielkich formatów, nie mają czem wła- 
ściwem zapełnić szpalt swoich, to rzucając 
na bliżnich kamieniami, powinnyby od wia- 
rogodnych i poważnych korespondentów 
swoich, żądać objaśnień o wiarogodności pa- 
szkwilów, obelg i fułszów; inaczej Rednkcyje 
zmienią się w szynki, karczmy i knajpy, 
w których się za pośrednictwem druku ktłó- 
cić i za łby wodzić będziemy. 

Jeżeli zdanie moje jednak, które tu wy- 
pisałem, jest mylne, a takie artykuły jak 
„Rodzina samobójców” są właściwe, to by- 
śmy prosili o ujawnienie drukiem „Fgzem- 
plarzy złośliwych półgłówków”, co takie do- 
niesienia Redakcyjom przesyłają. 

Fx. Bocian. 


Z Częstochowy. 


Uważam, że post dziwnie mnie jakoś u- 
sposabia. Każdy oddany rozmyślaniom lub 
sumowanion wydatków karnawałowych, 
czuje, że mu przy wyciągniętym ze zdzi: 
wienia nosie, wiele, bardzo wiele hnmoru 
wraz z pieniędzmi ubyło. Temu znów, któ- 
ry przyzwyczajony do postu całego życia, 
nie posiada w sobie niesmaku po przetca- 
wionych rozkosząch, temu post podaje co- 
dzienne przysmaki w suchym kawałku chle- 
ba; więc zdrów a nawet i wesół. Ja prze- 
cież, ani do jednych, ani do dragich poli- 
czonym być chyba nie mogę, a jednak, za- 
miast na kantyczkową nutę, więcej nastro- 


A: 


jony dziś jestem na nutę Ofenbacha. Wy- 
dać się to może dziwnem; żeby jednak nie 
zaciekawiać nikogo, otwarcie powiem, że 
jestem dobrze usposobiony, bo w naszem 
kochanem mieście bawiliśmy się... z celem do- 
broczynnym, a nawet w tak zwany tłusty 
czwartek dano bal w sali teatru dla klasy 
średniej, przeważnie z fabrykantów złożo- 
nej. Ot to mi się nazywa, bawi się nie- 
tylko „śmietanka” towarzystwa, ale i mle- 
ko — aż miło, a czegoś podobnego jeszcze 
u nas dotąd nie było. Dobry to znak — 
zaczynamy przeglądać na oczy i rozglądać 
się wśród życia, Bal ów udał się wyśmie- 
nicie, bawiono się ochoczo, a nawet ktoś 
z gości się odezwał: „o, to mi to zabawa, 
jak się pannę weźmie do polki, to się tań- 
cuje dopóki tylko muzyka gra, a na tych 
maskaradach, to niby muska, niby panna, 
m w samej rzeczy kucharka; tańcować dłu- 
go ni» chce, bo u jej państwa tylko się za” 
kręcą, jużci siadają...” Czyż więc i taki 
monolog dobrze nie usposobi? Przyjemnie 
jest patrzeć na tę wesołą, niekłamanie szcze- 
rą i otwartą zabawę: ni wyszukanych tu- 
alet, ni czupiradeł, ni żadnej rzeczy, któ- 
ru drogo kosztuje, a pożytku z niej nie- 
wiele. Żeby to można wprowadzić tę nie- 
modną modę ubierania się według kiesze- 
ni, czyli wprowadzić w modę tualety skro- 
mne — coby to była za radość, nawet dla 
mnie, jakiegoś tam Zygzaka z córkami. Tym- 
czasem kobiety, jak to zwykle kobiety, sa- 
dzą się jedna przez drugą na tualety, a w 
rezultacie wysnuje kto plotkę jaką i, ko- 
meraże, gniewy, fochy, grymasy i tym po- 
dobne... 

Bo kto może wyrzucić dwieście lub trzy- 
sta rubli na jeden kostium za granicą, ten 
niech sobie wyrzuca—choć wolelibyśmy sły- 
szeć, że pani Zks lub Ygrek bawiła się na 
balu kostiumowym znakomicie, ubraną by- 
ła skromnie, ale gustownie i—na biednych 
ofiarowała... rubla. 


Ktoś mi to opowiadał, że obstalowana 
przez kogoś suknia, nie została wykończo- 
ną na czas oznaczony; dziś bal, dziś wła- 
ścicielka sukni przyjeżdża ze wsi i co? zmar- 
twienie! „Wojtek, wykładaj podsobniego i 
rypaj po spódnieę dla panienki”. I Woj- 
tek „rypie” i zapomina kluczyków zabrać, 
ale domyślna śmietankosia odbija szafę i, 
choć o spóźnionej porze panienka dobrze 
wygląda i jeszcze lepiej bawi się na balu. 
Gdyby tak pozarzucać drogie suknie, ba- 
wilibyśmy się, kto wie, czy nie lepiej — i 
w domu by gładziej szło wszystko, bo 


czestnika prawa królewskiego nie dostał i 
władzy swojej. królewskiej z kim innym 
nie podzielał, abyśmy tobie, rządcy, wszy- 
acy zarówno podlegali”. Tak upokorzone 


ma każdym kroku duchowieństwo, po ukoń- | 
czeniu obrad sejmowych, ogłosiło dnia 17 | 


lutego z kuzalnie, rozgrzeszenie Orzecho- 
wskiego, czego znowu Rzym nia potwier- 
dził 1), 

Na tymże samym sejmie Zygmunt Au- 
gust udzielił przywilej cechowi postrzyga 
czy w Petrokowie, obowiązując go do obro- 
ny miasta, w razie potrzeb, 

W cztery lata później (1556 r.), doma- 
gają się poslowie na sajmie petrokowskim, 
liturgii w języku narodowym, komunii w 
obu postaciach, żon dla księży i zniesienia 
annatów, to jest podatków ściąganych od. 
trzymających beneficia, na rzecz Stolicy 
„Apostolskiej. Przed tem już Zygmunt I i 
Zygmunt August, żądali od papieży, aby 
annaty płacone były do skarbu Rzeezypo- 
spolitej na utrzymanie wojska, które mu- 


1) Stanisław Orzechowski później pogodził 
Rzymem, nznał się winnym, na sejmie petrokows 
blagst przebaczenia, lecz brak mi żeódeł pod rok 
jeżeliby kto z szanownych czytelników posiadał taki 
me, raczy udzielić mi łaskawie wskazówek za p 
duictwemi „Tygodnia”, lub pod adresem: „Czerwiński 
w Odesie, Chersofaka M 407, szczegóły te potczebne 
mi są do zamierzonej Monografii m. Peirokowa. 
(Przyp. autora). 


siało walczyć z niewiernymi za całe chrze- 
ścijaństwo. Papieże odmówili, a annaty 
upadły, 

Rozpoczęty w Petrokowie 1562 r. sejm, 
zakończony został w Warszawie. Zwołał 
go Zygmunt August w celu rozpatrzenia 
praw i przywilejów, jakie kto posiadał. Je- 
chal więc monarcha w groźnej postawie 
na sejm do Petrokowa, zebrał się senat i 
posłowie, każdy wchodząc w siebie czy cze- 
go nie zbroił, czy sobia czego nie przywła- 
szczył, czy nie posiadał czego nieprawnym 
sposobem? Z całą surowością bez oszczę- 
dzenia kogobądź, wglądał król we wszy- 
stko, Niektórzy dobrowolnie oddawali u- 
rzędy i dobra nieprawnie posiadane, innym 
przychodziło to z przykrością, w uniesie- 
niu, miotali pod nogi papiery i przywileje 
królewskie i z bólem serca rozstawali się 
z tem, co im fałszywego blasku, niesłusz- 
nych dochodów, znaczenia i pychy doda- 
wało. Król zaś postanowił cały kraj tak 
rozpatrzeć i do porządku doprowadzić i w 
tym duchu na wszystkich sejmach, aż do 
końca panowania swego, gorliwie z sena- 
(tem i posłami pracował. 

Ostatni sejm w Petrokowie odbył się za 
Zygmunta Augusta w 1567 r., odtąd Pe- 
troków przestał być miejscem obrad naro- 
dowych, a to dlatego, że na sejmie lubel- 
skim w 1569 r. uchwalono, aby odtąd w 
Warszawie wspólne się sejmy Litwy i Pol- 


| 
| 


ski odbywały. Mimo to i w tak uroczy- 
stej a pełnej chwały dla nas i Zygmunta 
Angusta chwili, jaką była Unija lubelska, 
nie zapomniał monarcha o Petrokowie, w 
którym tylu przykrości z początku pano- 
wania swego doznawał, a którym zawdzię- 
cza może nie jedną szłachetną myśl i za- 
hartowanie się wczesne w życiu publicznem 
i na tymże sejmie lubelskim przepisał po- 
rządek wybierania burmistrzów i radców 
z zastrzeżeniem, iżby ci ostatni, przed u- 
wolnieniem się od obowiązku, zdawali przed 
ludem sprawę ze swego urzędowania. A 
choć pełen tolerancyi dla wszystkich wy- 
znań, rozkazał jednak, aby żydzi w Petro- 
kowie nie mieszkali i w żadnym handlu z 
wyjątkiem jarmarku nie brali udziału, o- 
prócz tego uwolnił petrokowian od sądów 
starościnskich i podstarościch, stanowiąc, 
ażeby w ratuszu in loco competenti, sądzeni 
byli. 

Ze śmiercią Zygmunta Augusta, ostatnie- 
go potomka dynastyi Jagiellońskiej, zaszła, 


1 pomyślna gwiazda Petrokowa. 
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m X DEZCE EN, 


„szlachetny Abramek” nie przychodziłby 
-w popielec przypominać dziedzicom, że się 
w proch obrócą. 

A cóż dopiero nasze miejskie panie,,. „o 
laboga!” Niechno w magazynie sukni nia 
wykończą, kto temu winien—mąż, Tyś po- 
winien dopilnować, chodzić, dopytywać się. 
A jeśli odpowiesz co, prochu mizerny, na 
awoje usprawiedliwienie, dowiesz się, że 
twoja połowica jest nieszczęśliwą, iest nie- 
wolnicą, która miała świetne partyje i tyl- 
ko dla ciebie zrobiła z siebie poświęcenie; 
bierzesz więc czapkę, przeklinasz, i... wę- 
drujesz na wistu lub bezika do resursy. Ale 
kiedy i tam szczęście nie dopisuje, spłu- 
czesz się, a jeszcze prędzej ciebie ograją— 
zły, kwaśny jak leśne jabłko, szukasz po- 
ciechy w słodkich... choć opłacanych słó 
wkach |. 

No, ale karnawał przecież się skończył; — 
podkreśliwszy więc wszystkie domowe i nie 
domowe wydatki, przejrzawszy po raz pier- 
wszy rachunki, pukamy w palce, czy dziś 
przyjdą wierzyciele, kupcy lub magazynier- 
Ki. To już zwykłe — palcami nie trafimy; 
a rzesza uniżonych, z całą pewnością, że 
tu mieszkasz — przychodzi i dzwoni jak na- 
jęta! 

SO duchy, nieznośni ludzie! teraz 
post, medytacyje, rozmyślania a oni nieba- 
ezni dzwonią. 

Klocków nikt nikomu nie przypina: cięż- 
kie czasy, a panna mimowoli rzuca okiem 
na klocek, by ocenić wartość jego realną. 
Ciężkie czasyl.. ot co jest—a my wmawia- 
my w siebie, że nam głupstwa wywietrza- 
ły z głowy. 

Ponieważ wysypiamy się teraz po pracy 
nóg naszych, przeto nic więcej dzisiaj za- 
komunikować wam nie mogę. Przyjechał 
tu jakiś magik, ale nie wiem jeszcze j 
kiego koloru magiją popisywać się będzie. 
Pocieszamy się nadzieją, że i pp. Górski i 
Szymborski zawadzą z Petrokowa o nasze 
miasto ze swojem towarzystwem dramaty- 
ceznem, chociaż... chociaż teatr nasz nie 
przedstawia dostatecznego bezpieczeństwa 
w razie wypadku, jakie epidemicznie na- 


wiedzają obecnie podobne budynki, Ma on 
dwa wyjścia dla publiczności, zaś jedno 
ze sceny; dalej, loże — dwa, krzesła — 
jedno i galeryja jedno wyjście; szczególniej 
to ostatnie wiele pozostawia do życzenia; 
z tych więc przyczyn, specyjalna komisyja 
zadecydowała gmach teatru przerobić, a 
dopiero wtedy bezpiecznie będziemy się 
mogli cieszyć w przybytku Melpomeny. 
Zygzak. 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Gawęda myśliwska. 
mol e + + + + + Starzy powiadali, 
Że kiedy na Gromnicę niedźwiedź budą zwali, 
I wyjdzie niewyspany, by łazić po borze, 
Bywa wtenczas podobno w najgorszym humorze; 
Nie jednemu stworzeniu okropnie dokuczy; 
Łamie sucho gałęzie, drze się za łeb, mruczy, 
Rozwala na około swojej budy ściany, 
Jak zwyczajnie chudziaszek, jeszcze niewyspany. 
Wielu strzelców, myśliwych za złe mu t0 mają, 
A sami, chociaż zawsze dobrze dosypiają, 
"Tak nudzą marudzeniem swoje połowice, 
Jakby budy zwslili zawczas na Gromnice. 
Niedźwiedź, kiedy marudzi, to się po łbie drapie, 
A strzelec zadąsany leżąc na kanapie, 
Żonę, dzieci, służących, hałasem przestrasza, 
Jak Neron, Kaligula, lub turecki bass: 
Żeby taki jegomość, na wszelki wypadek, 
Wystawił sobie budkę, jak każdy niedźi 


adek, 
I zasnął na listopad, grudzień i na styczeń, 
Dostalby na rok nowy ze trzy kopy życzeń : 
Boby go do marudzeń nie kusiło licho, 

I byłoby w chałupie, chociaż kwartał cicho. 


ROZMAITOŚCI. 


$ — pllustration” podaje następujące aforyzmy Gam- 
jetty. 
«Jeden rok władzy więcej przynosi owoców, niż 
dsiesigć lat bohaterskiej opozycji. 
„„Historyja idzie uaprzód i mie powtarza się ni- 


gd, 


ic nie jast tak niebezpiecznem i domoralizują- 
cem, jak używanie prawa za narzędzie namigtności i 
żąde stronnictw... 


„Umiarkowanie jest mądrością polityczną... 

Ojczyzna jest jak matka, która przebacza wiele 
aym, co ją kochają... 

— Na południu Rosyi, szczególniej w gubernii Tai 
bowskiej, istaieje sekta tak zwanych  „szałoputów! 
wierzących w „żywego Boga”, to jes, mających 
między sobą zawsze kogoś takiego, który jest uzni 
wany sa Boga. Obecnie jest nim jakiś mieszczanin, 
bardzo stary i chory. Zjawiło się tedy już dwóch kan- 
dydatów na objęcie mającej zawakować posady, Je- 
den z nich, Antosza, powiada, że kiedy Chrystus u- 
mierał na krzyżu, tchnął weń ducha swego, wobec 
Bogarodzicy, której rolę gra jakaś Awdotija Maksi- 
mowna. Drugim kandydatem jest Alosza, nazywający 
się wprost Chrystusem, 


Licytacyje W gubernii Petrokowskiej, 


— W d. 14 (26) lut, w urzędzie gub. petrokow- 
skim na dostawę sprzętów domowych do miejscowega 
więzienia, od sumy 160 rs, 

— Tegoż dnia, na rynku osady Siewierz na sprze- 
daż 3 krów od sumy 60 rs, 

—W d 11 (28) lut, na rynku w Sulejówie na 
sprzedaż ruchomości ocenionych na sumę 213 rs. 
30 kop. 

— W d. 21 lut. (5 mar., w vrzędzie gub. petro- 
kowskim, na przebrakowanie 5 ulic w m. Brzezinach 
od sumy 3536 ra. 15 k. 

— Tegoż dnia tamże, na reparacyję 17 móstów w 
m. Częstochowie, od 2790 rs. 96 k. 

— W d. 19 lutego (3 m w urzędzie pów. ła- 
skim na dzierżawą w ciągu lat 1883/6 propinacyi we 
wsi Żagliny, od 108 rs, 20 k, rocznie. 

— Wd. 22 mar. (3 kwietn.), w sądzie zjazdów, 
w Petrokowie na sprzedaż nieruchomości w m. Brze- 
zinach; 1) pod X 314/316 położonej, od sumy 600 ra.; 
4) pod M 219, od sumy 4000 ra; 3) 2/5 części nie 
ruchomości pod M 101, od sumy 200 rs, 


Ceny zboża. 


Petroków 13 lutego 1883 r. wtorek, 

Pszenica piękna rs. 8,50—9,00, — porośnię- 
ta rs. 4,00—6,00. — Żyto rs. 4,65. —Ję- 
czmień rs. 4,20, — Owies rs. 2,70 — 
—38,00. — Tatarka rs. 4,50—5,00. — Groca 
rs, 7,00.—Proso rs. 4,50—5,00, — Łubia rs. 
5,00. — Kartofle rs. 1,80 — 2,00. — Ko- 
niczyna biała rs. 65,00, czerwona rs. 55,00. 
— Rzepak rs. 7,50—8,00. 

Popyt szczególniej na rzepak i koniczynę 
niezły. Na łubin bardzo duży. 


Orc LOMENEJ HH TN E JE 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS8 


wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 
Kapsułki Mathey-Caylus z esencyi drzewa sandałowego w połączeniu z escacyami 


alsamiesnemi są zalecane przez lekarzy na 


ma choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg 
1 ujęta w karuk esencyonalnie 
ylus możliwem dla ogób najwątlejszych i nie szkodzi w niezóm ść wi.’ 


Szczegółowy opis dodaje sią do każdego fakonu, 
Należy wystrzegać się podrobień i na 
łek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę 


„Przyjemna ich forma 
Mathey-( 


C'e i medal nagrody Montyon. 


Nabywać można w Paryżu u Olin et Cie uliea Rassyna Nr. 14. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


í „nowopowekała, białe upławy kobiet, 
połączony czyni rej „Ka psałok 
0 
(Gazeta Szpitali Paryxkich,) 


leczenie każdy flakon kapsu- 
fabryki oraz w podpis Glin et 


Pigułki Żelazne 


Laureata Instytutu Francji. 


Pigułki żelazne Rabuteau są pokryte eukrem. 
Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez profossorów fakultetu parya 


stanowczą skuteczność pigułek żeissnych Rabuteau w następujących słabi 


krwistości. tw utrażach kr! 


powodując obstrukcyń, 


Kuracya żelazna za pomocą pigułek Rabutesu używana, jest bardzo oezezędną, stanowi 


pna bardzo mały wydatek dziennie. 

Należy wystrzegać się 
znych doktora Rabuteau, 
pisem Glin et Cie i medal 


k 3 7 ù w ogólnéj wiemocy, wycteńcieniu. w rekowwałoscenc, w 
i wszystkiech w ogóle niedomaganiach spowodowanych órakiem kraci. 
Pigułki żelazne Rabułenu nie erernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 


podrobień, i na wszystkich fiakonach 
znajduje się jako zabezpieczenia marka fabr 
nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Ce ulica Rassyna Nr. 14. 

W Piotrkowie sklad płówny u Pp. Gampl, Soczołowski i Spka. 


D-ra Rabuteau 


jkiego wykazał! 
N: Haaa bez. 
alabościach dzieci 


pigułek żela- 
yki z pod- 
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przy skladzie żelaza L. Krasuckiego w Petrokowie 
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SKLAD NARZĘDZI KOLWCZYCH 


pochodzących z fabryki i zakłdów górniczych 


RUDA MALENIECKA 


z czem poleca się PP, Obywatelom i kupcom. 
liowskie i innych systemów, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, WALCE pierścieniowe, 
czne, SIEKACZE, zawsze znajdują się na składzie. KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, 


MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY i SIKAWKI dostarczane są na obstalunki. 


Cenniki wysyłają się na żądanie, 


O WIA ABRY 


S. GLINSKI 


58 WARSZAWA-NOWY- SWIAT 58 


(R. i Fr, 175) 


All NOBO 


Naszyjniki, Spinki i t p., 


ulica Piotrowska, Tamże 


regulatorów. 


PAAS 


PŁUGI ULEPSZONE 


fabryki | 
J. Sucheniego 


Na próbie porównawczej z Pługamy 
Sacka, Oszmiańca i wielu innemi, okaza- 
ly się w dokładnej orce przy siłomie 
rzu, uznane 7a najlepsze, za ło nagro- 
dzone medalem srebrnym na Wystawie 
Warszawskiej w r. 1882. 2 

Ceny Plugów od rs. 7, a Sawochody 


piętrowe zo zżynaczem lub z pogłębia. 
czami, od rs. 29 å na 
tęgie grunta Cenniki fabry-| 
ka przesyła bozpłatnie. Adres: przez| 


Nowo-Radomsk. 
J. Sucheni w Gidlach. 
(3—3) 


Do sprzedania w każdym czasie z wol- 
nej ręki. 


24 mórg ziemi, 
s zasiewem, pod Bugajem. Wiadomośći 
w sklepie mydlarskim Jfttnera w Petro-| 


Biżuteryje z Bursztynu 
wielki wybór, jako to: Kolczyki, Broszki, Bransolety, 


kich cenach u Jubiler Ruttenberga, dom Strzeleckiego, 


wielki wybór zegarków 


męzkich i damskich, srebrnych i złotych, 


PANI 


porie. (1—4) 


nadeszły i sprzedają się po mize 


oraz zegarów pokojowych i 1 


$ 
š 
è 
> 


Nowo otworzony 


Skład Skór 


Utensyljów  szewckich 


oraz 


Naczyń dla użytku P. P. Gar-| 
barzy 


J. BLUNCK | 


w Warszawie, Nalewki Nr. 
14, w podwórzu na lewo, 


Poleca: 


Wybór Skór krajowych i zagranicz- 
nych, Gumy, Taśmy, Proneli 
it. p. przedmiotów z wyrobem obówia 
związek mających jako też wszelkie na- 
czynia garbarskie, Degras, Tran, 
Terra japonika i t d. z pierw- 
szorzędnych fabryk po cenach najumiar-| 
kowańszych. 

(R. i 


Nr. 839). (3—3) 
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EKSPORT DO KRÓLESTWA I CESARSTWA 


Przyjmuje og 
redakcyjn; 


ERSRLEADEWREOLERTENOAER OZRE REDY, 


Z dniem 1-m Października 1882 roku 


) 
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aS 


) 
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? 
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12—5 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


pod firmą 


RAJIMAN I ERENDLER 


w Warszawie, ulica Senator: 


ska Nr. 18, 
nia po cenach 


a 


owi oryginalnej 

Tp yginalnej 

ŁEM Synoradzkiego pod tyt. „Rogata 
rę: Dusza”. 


Do sprzedaży zaraz 


Dwupiętrowy Bom 


murowany, w Petrokowie, w Rynku Ma- 
ślanym, przynoszący dochodu przesz 
1700 rs, rocznie, dający czystego procen- 
tu od wyłożonego kapitału z górą 10 odj 
sta. Wiadomość u W-go Szpana, 
(1—1) 


Z powodu wyjazdu możę być oddane w 
zostaw od św. Jana b. r. 


» i 
Mieszkanie 

w domu murowanym zbalkonem na piór 
wszem piętrze, przy Maślanym Rynku 
w Petrokowie, złożone z 6-ciu pokojów, 
kuchni, przedpokoju, śpiżarki, piwnicy, 
drwalni i góry oddzielnej. 

Bliższa wiadomość u wlaściciela domu) 


Józefa Staszewskiego. (1—1) 


Nakładem Redakcyi cz: 
siady L 
przy uli 


pisma „„Bie= 


Nr. S, świe- 
żo wyszedł wykonany w pierwszorzędnym 
zakładzie artystycznym zagranicą, 


PORTRET KOLOROWANY 


ADAMA MICKIEWICZA 


i sprzedaje się na warunkach wyjątko- 
wych dla prenumeratorów „Biesiady 
Literackiej po cenie rs. 1. Cena 
sklepowa tegoż portretu jest. rs. 5. 


(R. i Fr. 522) (6—4) 


Francuzka 


tyczy sobie udzielać lekcyj języka fran- 
cuzkiego i konwersacyi w domach pry- 
wainych. Wiadomość w Redakcyi, 


G 
5 
o| Ü 
9 
9 


KONONO CWC ONDO 


SKMDWEGLI $ 


Włodzimierza Sapińskiego 6 


przy rogu Aleksandryj- Ż 
skiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun, 
po 85 kop.— kostkowogo po 83 kop. 
= Na miarę w skrzyniach zamknię- 

tych (przez magistrat warszawski 0- 
Q pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korey, 


gruby po 83 kop, kostkowy po 81 
kop. korzec z odstawą. Na całe 
wagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 
11,000 kilo. (110 korey) 76 re, takiż 
kostkowego 73 rs. Drzewny wę 
giel korzec rs 1. Koks rs. | 
Ü korzec, W składzie sprzedaje się 

każdą ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi— za wagon grubego rs, 4, ko- 
stkowego rs. 41h. Z towarowej 
stacyi— za wagon grubego rs. 51/3, 
kostkowego 18. 6. 

Zamówienia wszelkie należy robić 


|) 
$ 
5 


5 
6 


Ów składzie z góry opłaca- 
jae. 
RION ONONONON WONO E 


Konie, Kareta, Powóz, Bryka 
i Sanki 

do wynajęcia. Zamawiać možna w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu ależ 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Kareta na wesela, chrzty i pogrzeby — 
rs. 5. Powóz r8. 3 za trzy go- 


(0—5) 


Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzański, 


dziny użycia. Kareta na wieczory 
na całą noc m, 10. (18—7) 


Hoszoneno Iauzypom. 


W dmkarni F. Bołehmtowskieeo w Patrokowie. 
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się na białych powiekach, poruszając co i raz leciu- 
chno, niby za powiewem wietrzyka,.. Nosek zgrabniu= 
tki nieco greckiej struktury, mozdrza miał różowe, 
szybko falujące — pod nim usteczka wyrzeźbiła natu- 
ra do malin soczystych podobne, a jakby wzywając, 
aby je całować i całować bez końca, Całość tej twa- 
rzy wydawała się na pierwsze wejrzenie dziecięcą, 
naiwną, ulotną... rzekłbyś— oczki czarne pani podko- 
morzyny Iłowieckiej, patrzyły jeno na jasne widoki 
że żyła tylko uśmiechami i wszelką radością, jaki 
może dostarczyć świat. Atoli wrażenie to było chwi- 
lowe. Bliższa obserwacyja przekonywała, że większa. 
część tej pustoty dziecinnej była udaną; że podkomo- 
rzyna w istocie nie należała do ulotnych motylów, co 
z kwiatka na kwiatek jeno przelatują, dobierając 
z barw kielichów wzoru do swej sukienki i pijąc 
z nich słodycze same. Często — na twarzy jej osia- 
dał wyraz znużenia, tęsknoty... można też było usły- 
szeć i lekkie westchnienie dobywające się z jej pier- 
si. Trwało to atoli krótko i mijało... znać podkomo- 
rzyna nie chciała, by ktokolwiek spostrzegął co się 
w jej duszy dzieje—bo wnet westchnienie zastępowa- 
ła śmiechem, a tęsknotę i znużenie figlikiem ocząt, 
który istnym był lepem na mężczyzn. 

To też otaczał ją rój adoratorów, osobliwie zaś 
od śmierci pana podkomorzego jej męża. Trza bo- 
wiem wiedzieć, że wydano ją za mąż nader młodo, 
za pana Onufrego Iłowieckiego, który się niestety śli- 
czną małżonką długo nie nacieszył. 

Człek to był starzec, złamany i wiekiem i zby- 
tnio hulaszczem życiem, zmarł w pół lata po ożenie- 
niu na dychawieę, pozostawiając wdowie prócz żało- 
by, piękną fortunę w ziemi i gotowiżnie. 

Domyśleć się łacno, że maryjaż ten sklecony 
zostął pod przymusem rodzicielskim, podkomorzyna 
tedy wielce się śmiercią męża nie troskała. 

Samą zostawszy do Warszawy się przeniosła, 
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EWIE 


zostaw mnie.. Apage satana !! — jęczał pan Bartosz 
żałobnie, 

— Tyś prawdziwym szatanem człecze..— dźwię- 
czał głos inny, poważny a surowy — krzywda, któ- 
rąś wyrządził, o pomstę do Boga woła... Zbro- 
dniem jesteś niepoprawnym, gorszym od dzikiego zwie- 
Podłą masz duszę, nikczemnością żyjesz, która 
bodaj cię zgubiła... 

— Fałsz... Nieprawda... Kłamstwo! — bronił się 
Bartosz. 

— Tak samo, jakieś ty uczciwy. I potrzebaż ci 
krzywdy sierocej? Mało jeszcze nagromadził ci do- 
bytku... Redde quod debes! wołam do ciebie nikcze- 
mniku, w imię władzy, którą mi suknia nadaje... 

— W spokoju mnie ostaw! 

— Nie! Głosem jestem krzywdy bliźniego, gło= 
sem pomsty bożć Do skruchy cię wzywam i po- 
kuty...  Upamiętaj się zapamiętały w grzechu człowie- 
cze, albowiem czas jeszcze... 

— Niewinnym |! — powtarzał pan Bartosz gło- 
sem błagalnym, — Okoliczności złożyły się dzi- 
wnie... 

— Nie kłam obłudny... Grzech ci serce w ska- 
łę przetworzył ! Redde quod debes wołam, zanim, 
gdzieindziej rachunek zdać ze spraw niecnych sta= 
niesz. 

Więcej rozróżnić nie mógł podstolie — zozma- 
wiający zniżyli głosy, słyszał tylko jęki stryja i wciąż 
gromiący ton przeciwnika. 

— Co się to znaczy? Co to jest? — zapytywał 
sam siebie. 

Sen go odbiegł; złowrogie uczucie nim owładła. 
W posłyszanej rozmowie jawnie widział sprawę ja” 
kąś nieuezciwą, której był przyczyną stryj rodzony. 

Wzdrygnął się mimowoli—przeżegnał. 

Rogata dusza. +, 7 
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Różnorodne myśli tłoczyły mu się do głowy gro- 
madnie... mięszały wytwarzając najróżnorodniejsze wi- 
dziadła. Ledwie w parę godzin sen go wziął—a gdy 
rankiem zbudził się znowu, zastał już stryja krząta- 
jącego się po komnatce, Pożegnał go krótko — wnet 
odjechał nie zyskawszy nawet życzliwego słowa. 


— Szczerze ci mówię, nie rachuj na mnie—do- 
mawiał pan Bartosz na ostatku. — I Salomon z pró- 
żnego nie naleje dzbana,„. Ludziom nie wierz, bo 
jedno kłamią a poduszczają... Ja niemam nic... 


Ni 


Rad był niezmiernie podsiolic, że się misyi tak 
nieprzyjemnej pozbył. Gościna u stryja Bartosza da- 
ła mu się we znaki i wrażenie smutne sprawiła; oso- 
bliwie zaś rozmowa tajemnicza, którą w nocy sły- 
szał. 

— Człek bez serca, skała, jak powiadał stryj 
"Tomasz — mówił sam do siebie — odrodził się od 
braci, ani w nim poznać Trzcińskiego. 

Podróż do Warszawy była długa i raozolna. 
Upały czyniły ją jeszcze przykrzejszą, konie zaledwie 
nogami powłóczyły. Nazajutrz po wyjeździe od stry- 
ja, zajechał Staszek na noc do karczmy przydrożnej. 
Budynek nieosobliwie się przedstawiał, jak ze wzglę- 
du struktury tak trwałości; a i wewnątrz nie znalazł- 
byś nie takiego, coby podróżnemu obiecywało wygo- 
dny spoczynek, lub posiłek dostatni. Atoli utru- 
dzenie swoje prawo ma, Staszek postanowił zano- 
cować, 
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dzie czas! I Bóg mu nie daruje.. Witecki nie kiep 
by po nosie dał sobie grać komu... 

Język począł mu się plątać— wreszcie napój go 
zmógł, usnął stary na ręku wsparty przy stole. 

Chciał Aarona wypytać podstolie, kto zacz on 
szlachcie, sle właśnie w tej chwili nowi podróżni sta- 
nęli przed karczmą, 

Zajechali dworno, ludno — kolasa wygodna na 
pasach, wozy dwa ładowne, prócz tego konno czte- 
rech szlachciców. Aaron zgięty pokornie, szwargotem 
głośnym jął zapraszać do wstępu, obiecując spoczy- 
nek wygodny i stateczny, tak samo jak podstoli- 
GOWI... 

— Jabym radził, aby dalej jechać — ozwał się 
jeden z konnych. — Pani podkomorzyna nie nawy- 
kła do podobnych spoczynków... Karczmę tę znam— 
żyd łże aż się za nim kurzy... 

— Nocować wszak nie myślę, kochany rotmi- 
strzu — odparł miły do srebrnego dźwięku podobny 
głosik z wnętrza kolasy. — A spocząć chwilę choć- 
by pod gołem niebem, bobym chyba z głodu u- 
marła, 

Zaczrem lehko niby piórko wyskoczyła z kolasy, 
wspierając się na ramieniu szlachcica, który z pośpie- 
chem je ofiarował, Aaron tymczasem łuczywo rozpa- 
lił i krzątał się po karczmie. 

Wkrótce podróżni weszli do izby karczemnej. 

Podstolice ciekawie patrzył we drzwi, a obaczy- 
czywszy wchodzącą niewiastę słapem stanął... x 

Byłaż bo doprawdy niepospolitej piękności... Śre- 
dni wzrost miała, twarz owalną, bieluchną, niby ala- 
baster o rysach tak delikatnych i harmonijnych, że 
niepodobna było wymarzyć coś doskonalszego. Pod 
czołem tkwiła para ocząt jak tajemnica czarnych, oko- 
lonych szerokiem pasmem brwi, lśniących jedwabi- 
sto. W onych oczętach błyskał istny żar, przeszy- 
wający każdą pierś do głębi. Rzęsa długa rysowała. 


